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DU CHO WOŚĆ TEO CEN TRYCZ NA
I AN TRO PO CEN TRYCZ NA
RE FLEK SJA PSY CHO LO GICZ NA

Du cho wa sfe ra ludz kiej eg zy sten cji co raz czę ściej sta je się przed mio tem
roz wa żań wie lu au to rów zaj mu ją cych się róż ny mi aspek ta mi ży cia jed no stek
i ca łych spo łe czeństw. Wśród nich spo ty ka się nie tyl ko teo lo gów, czy fi lo zo -
fów, lecz oso by zwią za ne w swo im za wo dzie ze sztu ką i ję zy kiem, ży ciem
kul tu ro wym i spo łecz nym, czy upra wia niem spor tu. Moż na więc za uwa żyć,
że po śród za tro ska nia o ma te rial ne za bez pie cze nie by tu oraz czer pa nia
przy jem no ści i sa tys fak cji z uży wa nia dóbr ma te rial nych i spo łecz nych, po -
ja wia ją się w czło wie ku re flek sje na te mat wła sne go po stę po wa nia, sen su ży -
cia i cier pie nia. Nie któ rzy lu dzie pró bu ją od na leźć sens ży cia w prze zwy cię -
ża niu sie bie, w pra cy nad so bą, nie sie niu po mo cy po trze bu ją cym. Rów nież
w psy cho lo gii co raz czę ściej mó wi się o wy mia rze du cho wym czło wie ka
i zwią za ną z nim po trze bą du cho we go roz wo ju do peł ni ży cia.

Po wsta je jed nak py ta nie, czy ktoś lub coś zdo ła cał ko wi cie wy peł nić du -
cho wą pust kę, któ ra po ja wia się w czło wie ku wsku tek zra nień spo wo do wa -
nych bra kiem mi ło ści w ro dzi nie, wła sny mi sła bo ścia mi czy utra tą naj bliż -
szych. Dla te go nie któ rzy lu dzie nie wy obra ża ją so bie ży cia nio są ce go wie le
obaw, pro ble mów i kon flik tów, bez kon tak tu z ży wą Oso bą Bo ga, któ ry
wspo ma ga swo ją ła ską, oka zu je mi ło sier dzie, da je prze ba cze nie. Ży cie wia -
rą pro wa dzi ich do prze ko na nia, że pod okiem mi łu ją ce go Bo ga – Oj ca,
roz po zna jąc Je go wo lę i re ali zu jąc ją, z Je go po mo cą zdo ła ją po ko nać
wszel kie trud no ści i dojść do praw dzi we go ży cia w peł ni.

Na pod sta wie ob ser wa cji i co dzien nych do świad czeń oraz po ja wia ją -
cych się wy po wie dzi na te mat du cho wej sfe ry ludz kie go ży cia, za war tych
w li te ra tu rze psy cho lo gicz nej i teo lo gicz nej moż na po sta wić te zę o ist nie niu
dwóch ty pów du cho wo ści: teo cen trycz nej i an tro po cen trycz nej. Dal sze roz -
wa ża nia bę dą zmie rza ły w kie run ku od po wie dzi na py ta nie, czym cha rak -
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te ry zu je się du cho wość, któ ra w cen trum ży cia sta wia Bo ga, i czym ona się
róż ni od du cho wo ści skon cen tro wa nej na czło wie ku, je go dą że niach,
upodo ba niach i po trze bach.

1. Źró dła du cho wo ści teo cen trycz nej i an tro po cen trycz nej

Źró dłem du cho wo ści teo cen trycz nej jest te za o stwo rze niu czło wie ka
na ob raz Bo ży. W. Sti nis sen praw dę o Bo żym ob ra zie w czło wie ku okre śla
głęb szym wy mia rem oso by. Zda niem te go au to ra, czło wiek za py ta ny: „Kim
je steś?” – mo że od po wie dzieć ogra ni cza jąc się do ujaw nie nia na zwi ska, po -
zy cji spo łecz nej lub cech cha rak te ru, któ re czę sto nie sta no wią o głę bi je go
oso bo wo ści. Okre śla się czło wie ka np. ja ko cho le ry ka nie uwzględ nia jąc je -
go we wnętrz nych zma gań wy ni ka ją cych z pra gnie nia zmia ny cha rak te ru.
Nie jest tak że wy czer pu ją ce ro ze zna nie struk tu ry wła snej oso bo wo ści z jej
ele men ta mi zdro wy mi i cho ry mi, czy do cie ra nie do pod świa do mo ści i od -
naj dy wa nie przy czyn kom plek sów, ja kich czło wiek na ba wił się w ży ciu. Do -
pie ro od po wiedź: „Naj głęb sze źró dło mo jej oso by do ty ka Bo ga, po nie waż
je stem z Bo ga zro dzo ny i spo czy wam ukry ty w Bo gu”1 się ga, we dług au to -
ra, tej pod sta wo wej cząst ki w czło wie ku, któ ra łą czy go z Bo giem.

W. Sti nis sen przy po mi na, że już Pla ton uwa żał pa mięć za ko rzeń wszel -
kie go ży cia du cho we go. Trak to wał „od wiecz ne idee” ja ko po czą tek wszyst -
kich rze czy wi dzial nych, o któ rych czło wiek po sia da pew ną wie dzę, po nie -
waż oglą dał je w cza sie swe go wcze śniej sze go ist nie nia. I cho ciaż
chrze ści ja nie nie mo gą dać wia ry te mu ostat nie mu stwier dze niu o wcze -
śniej szym ist nie niu, to jed nak, we dług au to ra, Pla ton po wie dział coś, na co
św. Au gu styn zwró cił szcze gól ną uwa gę. Po nie waż czło wiek zo stał stwo rzo -
ny na Bo że po do bień stwo, jest skie ro wa ny na Bo ga. Stąd sło wa św. Au gu -
sty na: „Stwo rzy łeś nas bo wiem ja ko skie ro wa nych ku To bie. I nie spo koj ne
jest ser ce na sze, do pó ki w To bie nie spo cznie”. W. Sti nis sen stwier dza, że
głę bo ko w ludz kiej pa mię ci znaj du je się to fun da men tal ne skie ro wa nie
na Bo ga, a tę sk no ta za Nim spra wia, że pró by kom pen sa cji tej po trze by
pro wa dzą do we wnętrz ne go roz dar cia, po nie waż wte dy czło wiek wy pie ra
swo ją praw dzi wą isto tę. A po nie waż Bóg jest mi ło ścią, to rów nież „praw -
dzi wą oso bo wo ścią czło wie ka jest mi łość”2. Czło wiek w du cho wo ści teo -
cen trycz nej jest prze ko na ny, że to Bóg pierw szy wy cho dzi mu na spo tka nie
i ob ja wia mu sie bie. „Czło wiek szu kał Bo ga na ze wnątrz, a Bóg pierw szy
wy cho dzi mu na spo tka nie na je go wła snym po zio mie, a więc na ze wnątrz,
aby wpro wa dzić go na po wrót do je go wnę trza”. Chrzest świę ty, któ ry
umoż li wia roz wój chrze ści jań skiej du cho wo ści, jest de cy du ją cym kro kiem
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ku te mu, by opu ścić ze wnętrz ne go czło wie ka i po wró cić do we wnętrz ne go,
stwo rzo ne go na Bo ży ob ra z3.

Na pod sta wie li te ra tu ry moż na stwier dzić, że źró dło du cho wo ści an tro -
po cen trycz nej sta no wią nie któ re po trze by czło wie ka. I tak np. A. H. Ma -
slow4 mó wi o po trze bach upo rząd ko wa nych w hie rar chicz ny sys tem. Wy róż -
nio ne przez nie go po trze by bra ku usta ją, na to miast po trze by roz wo ju bę dą ce
po trze ba mi wyż sze go rzę du – na si la ją się w mia rę ich za spo ka ja nia. Jak pi -
sze S. Głaz, E. Fromm, nie mo gąc się po go dzić z my ślą Z. Freu da, że re li gia
ma swój po czą tek w bez rad no ści czło wie ka wo bec ze wnętrz nych sił na tu ry
i we wnętrz nych sił in stynk tow nych, uzna je na pod sta wie ba dań ist nie nie na -
tu ral nej, głę bo ko w nim za ko rze nio nej po trze by au to re ali za cji. Po trze ba ta
za kła da ak cep ta cję i prze ję cie pew ne go sys te mu war to ści, okre ślo ne go przed -
mio tu czci oraz kul tu, czy li re li gię. We dług From ma, w re li gii hu ma ni stycz -
nej wia ra wy wo dzi się z wła snych we wnętrz nych prze ko nań czło wie ka5. Po -
dob nie P. Til lich (do któ re go od wo łu je się E. Fromm) wy klu cza jąc
uwa run ko wa nie trans cen dent ne, czy ni czy sto ludz ką po trze bę źró dłem czci,
tro ski osta tecz nej i przed mio tu orien ta cji czło wie ka. Jest tu rów nież mo wa
o po trze bie wy ra ża nia i uze wnętrz nia nia czci dla przyj mo wa nych war to ści6.

Tak więc za kła da my, że źró dłem du cho wo ści an tro po cen trycz nej są po -
trze by roz wo ju, au to re ali za cji, po sia da nia przed mio tu orien ta cji. Du cho wość
an tro po cen trycz na na wią zu jąc do psy cho lo gii trans per so nal nej pod kre śla, że
czło wiek ma po trze bę za an ga żo wa nia się w coś więk sze go niż on sam.

2. Ob raz Bo ga w du cho wo ści teo cen trycz nej i an tro po cen trycz nej

W du cho wo ści teo cen trycz nej waż ne jest zwró ce nie uwa gi na dwa aspek ty
do ty czą ce ob ra zu Bo ga. Pierw szym z nich jest praw da od no szą ca się do Bo -
ga oso bo we go. Bóg jest Oso bą, z któ rą czło wiek się spo ty ka, pra gnie ob da -
rzać Ją mi ło ścią, roz ma wia z Nią o swo ich ra do ściach i tro skach, dzię ku je
za otrzy ma ne da ry, pro si o po moc w pra cy nad so bą i w wy peł nia niu obo -
wiąz ków. Ks. J. Ti sch ner mó wi: „Bóg jest Oso bą, a za tem ży ją cym do brem
naj wyż szym, naj wyż szą ra do ścią, naj wyż szym pięk nem. Wszel kie do bro,
pięk no i ra dość roz sia ne w stwo rze niu jest je dy nie przed sma kiem te go, co się
znaj du je w Bo gu”7.

Dru ga praw da do ty czy Jed ne go Bo ga w Trzech Oso bach. T. Goffi mó -
wi: „w ży ciu du cho wym wie rzą ce go Oso by Bo skie dzia ła ją w ści słej za leż -
no ści od sie bie. Bóg Oj ciec ro dzi nas w Sy nu mo cą Du cha. Przez Du cha sta -
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je my się dzieć mi Oj ca Nie bie skie go w Sy nu, by być w ko mu nii z Oj cem ku
Je go chwa le”8. Dla chrze ści ja ni na ta praw da jest istot na, po nie waż za kła da
ist nie nie re la cji peł nej mi ło ści, do któ rej czu je się za pro szo ny. Za O. W. Sti -
nis se nem moż na stwier dzić, że „przed ob ja wie niem się Bo ga ja ko Trój cy,
czło wiek spo glą dał na Bo ga jak na świat za mknię ty. Te raz ów świat się
otwo rzył, a czło wiek zy skał wgląd w we wnętrz ne ży cie sa me go Bo ga. Rów -
no cze śnie też za uwa żył, że Bóg jest jesz cze bar dziej nie po ję ty niż my ślał”9.

Au tor po da je, że chrze ści ja nin wi dzi nie po ję tość Bo ga na krzy żu, gdzie
On od dał za nie go swo je ży cie i umoż li wił uczest ni cze nie w głę bi ży cia du -
cho we go10. Czło wiek uczest ni cząc w peł nym mi ło ści we wnętrz nym ży ciu
Trój cy Świę tej, mo że od po wia dać na mi łość Bo ga sta wia jąc Go w cen trum
ży cia. Dzię ki te mu jest zdol ny też do bu do wa nia bez in te re sow nych re la cji
z in ny mi ludź mi.

W du cho wo ści an tro po cen trycz nej Bóg utoż sa mia ny jest z bez oso bo wą
si łą i ener gią oraz trak to wa ny ja ko sym bol te go, czym czło wiek po wi nien
się stać. Dla te go ob raz Bo ga mo że się tu nie kie dy łą czyć z du cho wo ścią
New Age, cha rak te ry zu ją cą się na stę pu ją cy mi za ło że nia mi:

1. Świat jest tym, czym my ślisz, że jest.
2. Ener gia pły nie tam, gdzie kie ru je się two ja uwa ga.
3. Nie ma żad nej mo cy w przy szło ści i prze szło ści. Te raz jest czas mo cy.
4. Mi łość zna czy być usa tys fak cjo no wa nym.
5. Ca ła moc po cho dzi z we wnątrz. Ja ka kol wiek in na si ła ist nie ją ca po -

za to bą jest ilu zją.
6. Sku tecz ność jest mia rą praw dy11.
7. To wszyst ko, co nas ota cza oraz czło wiek sta no wią frag ment jed nej

rze czy wi sto ści, wszel kie zaś po dzia ły mię dzy by ta mi są po zor ne, bo
wszyst ko sta no wi in te gral ną jed ność i dla te go osta tecz nie ist nie je tyl -
ko je den byt bez oso bo wy. Jest to ener gia (utoż sa mia na też ze świa do -
mo ścią), któ ra po sia da bo ską na tu rę12.

P. Mc Gu ire pi sze, że New Age trak tu je lu dzi i ko smos ja ko utwo rzo -
nych w swej isto cie z Bo ga i dla te go po sia da nie ogra ni czo ny po ten cjał.
Czło wiek, któ ry nie ma żad nych ogra ni czeń, uosa bia ca łą po tę gę, wie dzę
i mą drość ko smo su oraz je go bo ski cha rak ter. Pro blem czło wie ka po le ga
na nie wy star cza ją cym zda wa niu so bie spra wy z by cia bo giem.13



14 R. N. Ba er, W mat ni New Age, Kra ków 1996, s. 139.
15 Por. Głaz, dz. cyt., s. 207.
16 Ja wor ski R., Ku peł ni ży cia. Od za bie gów o prze ży cie do osią gnię cia ży cia w peł ni,
Płock 2000.
17 Tam że, s. 47-48.
18 Por. Go go la, dz. cyt., s. 345.
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Rów nież R. N. Ba er przed sta wia po glą dy tzw. „hu ma ni zmu ko smicz ne go”
(zwią za ne go z New Age), któ re go pod sta wą jest prze ko na nie, że czło wiek po -
sia da bo ską na tu rę i po strze ga świec ki hu ma nizm ja ko za prze cza ją cy ist nie -
niu Bo ga, opar ty na ludz kich, in te lek tu al nych, twór czych i mo ral nych si łach,
„umiesz cza ją cy czło wie ka na ziem skim tro nie na uko we go ra cjo na li zmu, sa -
mo ge ne ru ją cej się praw dy, sa mo kreu ją ce go się prze zna cze nia”14.

Przed sta wio ne tu po glą dy na wią zu ją do nie któ rych hu ma ni stycz nie zo -
rien to wa nych kon cep cji do ty czą cych czło wie ka. Przy kła dem jest E. Fromm,
któ ry pod kre śla war tość re li gii hu ma ni stycz nych. Au tor twier dzi, że Bóg
w re li giach tych sta no wi sym bol po ten cjal nych moż li wo ści czło wie ka, któ re
człowiek sta ra się zre ali zo wać w swo im ży ciu oraz jest ob ra zem wyż sze go
„ja” i sym bo lem te go, czym czło wiek po wi nien się sta ć15.

Na pod sta wie po wyż szych za ło żeń wi docz ne są róż ni ce ob ra zu Bo ga
w du cho wo ści teo cen trycz nej i an tro po cen trycz nej. W pierw szej z nich Bóg
jest Oso bą, któ ra za pra sza czło wie ka do uczest nic twa w Je go mi ste rium,
w dru giej ob raz Bo ży w czło wie ku de fi nio wa ny jest ja ko naj wyż szy po ziom
ludz kie go roz wo ju16.

3. Spo so by re ali za cji du cho wo ści teo cen trycz nej i an tro po cen trycz nej

W du cho wo ści teo cen trycz nej istot ne miej sce zaj mu je na wró ce nie i po ku -
ta. Przy na wró ce niu (grec. „me ta no ia”) ko niecz na jest zmia na po glą dów
i po staw. „Me ta no ia – prze mia na do ty czy ca łej po sta wy czło wie ka, je go my -
śle nia, uczuć, za cho wań, (...) po le ga na od kry ciu, że nie jest waż ne, co my ślą
o nas in ni, lecz co my śli Bóg”17. Waż ne wy da je się tu rów nież od kry wa nie
przez czło wie ka Bo żej mi ło ści, na wią za nie oso bo wej re la cji z Nim i pró by
szu ka nia Je go wo li. Na to miast po ku ta wią że się z wy na gro dze niem za wy rzą -
dzo ne krzyw dy Bo gu i bliź nie mu. Szcze gól nie cen na jest tzw. po ku ta zwy -
czaj na, zwią za na z wier nym wy peł nia niem wła snych obo wiąz ków sta nu18.

W du cho wo ści teo cen trycz nej czło wiek roz wi ja swo je ży cie du cho we
w opar ciu o Bo żą ła skę. W ten spo sób sta ra się sta wiać Bo ga w cen trum ca -
łe go swo je go ży cia, dą ży do roz po zna wa nia Je go wo li i wy peł nia nia jej,
do otwar to ści i za ufa nia wo bec Bo ga oraz Je go pla nów, do uwal nia nia du cha
od nie upo rząd ko wa nych przy wią zań. „En cy klo pe dia Ka to lic ka” de fi niu je
po stęp du cho wy ja ko „przej ście od ist nie ją ce go do do sko nal sze go du cho we -
go sta nu czło wie ka” i ja ko „pro ces roz wo ju w za kre sie in te lek tu al nym, wo li -
tyw nym, emo cjo nal nym i kul tu ro wym w dzie dzi nie przy ro dzo nej, a u czło -



19 J. Sta ni sław ski, Du cho wy po stęp, W: R. Łu ka szyk, L. Bień kow ski, F. Gry gle wicz
(red.), En cy klo pe dia ka to lic ka, tom IV., Lu blin 1983, s. 344.
20 A. Ży chliń ski, Wta jem ni cze nie w umie jęt ność świę tych, Nie po ka la nów 1992, s. 11-17.
21 Por. Go go la, dz. cyt., s. 21-95.
22 Por. Sta ni sław ski, dz. cyt., s. 334-335.
23 L. Cra ma schi, Asce za, w: ks. H. Wit czyk (red.), En cy klo pe dia chrze ści jań stwa, Hi sto -
ria i współ cze sność. 2000 lat na dziei, Kiel ce 2000, s. 61.
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wie ka re li gij ne go rów nież w dzie dzi nie nad przy ro dzo nej”. Po stęp du cho wy
w du cho wo ści chrze ści jań skiej ozna cza „nie ustan ny roz wój do sko na ło ści
mo ral nej i ży cia nad przy ro dzo ne go ku Bo gu”19.

Dla te go moż na za ło żyć, że w du cho wo ści teo cen trycz nej sta wia nie Bo -
ga na pierw szym miej scu bę dzie rów nież ozna cza ło pod po rząd ko wy wa nie
Ce lo wi Osta tecz ne mu dóbr ma te rial nych, we wnętrz nej sfe ry ży cia in te lek -
tu al ne go, wo li tyw ne go, emo cjo nal ne go i kul tu ro we go oraz war to ści z krę -
gu do bra, praw dy, mi ło ści, spra wie dli wo ści.

A. Ży chliń ski mó wi o pra cy we wnętrz nej, któ ra po le ga na igna cjań skim
age re con tra – dzia łal no ści prze ciw ko za ku som i za chcian kom ego istycz nej
na tu ry oraz na sci re Je sum („umie jęt no ści Chry stu so wej”) – chwy ta niu ła -
ski chwi li, gdyż każ da chwi la nie sie no wą po moc ła ski, każ dy obo wią zek,
zda rze nie i oko licz ność ży cia zwią za na jest z osob ną ła ską uczyn ko wą, da -
ną od Bo ga. To, czy da ną ła skę czło wiek przyj mie, czy od rzu ci, sta no wi
treść je go ży cia du cho we go20.

Za tem czło wiek w du cho wo ści teo cen trycz nej opie ra swój roz wój du -
cho wy na współ pra cy z Bo żą ła ską. Ka te chizm Ko ścio ła Ka to lic kie go po -
ka zu je, że „ła ska jest uczest nic twem w ży ciu Bo ga, wpro wa dza nas w we -
wnętrz ne ży cie Trój cy Świę tej” oraz „jest przy chyl no ścią, dar mo wą po mo cą
Bo ga, by śmy od po wie dzie li na Je go we zwa nie i sta li się dzieć mi Bo ży mi,
przy bra ny mi sy na mi, uczest ni ka mi na tu ry Bo żej i ży cia wiecz ne go”21. Roz -
wój du cho wy za kła da od po wied nią ak tyw ność i dys po zy cyj ność czło wie ka
po le ga ją cą na wła ści wym przy go to wa niu i uspo so bie niu. Grze gorz z Nys -
sy mó wił, że ży cie chrze ści ja ni na mu si być cią głym po stę pem du cho wym,
a Au gu styn stwier dził, że kto nie po stę pu je na przód, ten się co fa. Dla te go
wa run kiem po stę pu du cho we go jest wy rze cze nie się sie bie zwią za ne z asce -
zą, na śla do wa nie Chry stu sa, mi ło ści Bo ga oraz ży cie sa kra men tal ne,
zwłasz cza peł ne uczest nic two w Eu cha ry stii22.

Asce za (z grec kie go aske sis) ozna cza „ćwi cze nie”, „przy go to wy wa nie
się”. L. Cre ma schi23 po da je, że w ży ciu du cho wym sta no wi ona me to dycz -
ny wy si łek, któ ry ma na ce lu za pa no wa nie nad so bą i swo imi skłon no ścia -
mi oraz wy ro bie nie w so bie dy stan su do wszel kich form przy ziem no ści.
Na to miast J. Maj kow ski mó wi, że asce za to trud (du cho wy lub fi zycz ny)
po dej mo wa ny przez czło wie ka dla osią gnię cia do sko na ło ści mo ral nej, zjed -
no cze nia z Bo giem, zba wie nia przez opa no wa nie na mięt no ści, sa mo za par -



24 J. B. So iń ski,. Ele men ty au to de struk cji w asce zie chrze ści jań skiej, w: P. Oleś (red.),
Wy bra ne za gad nie nia z psy cho lo gii oso bo wo ści. Lu blin 1997, s. 200.
25 Go go la, dz. cyt., s. 45-46.
26 J. Mi siu rek, W. Słom ka, Ćwi cze nia du chow ne Igna ce go Loy oli, w: R. Łu ka -
szyk, L. Bień kow ski, F. Gry gle wicz (red.), En cy klo pe dia ka to lic ka, tom III., Lu -
blin 1979, s. 962-963.
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cie, ogra ni cza nie swych po trzeb ży cio wych, wy rze ka nie się przy jem no ści
i re zy gna cję z wy gód”24.

Waż ne w du cho wo ści teo cen trycz nej jest rów nież czy ta nie Bo że go Sło -
wa. Szcze gól ny wzór po stę po wa nia sta no wi dla czło wie ka ży cie Je zu sa,
któ ry bę dąc Bo giem i czło wie kiem, do świad czał w peł ni te go co bo skie, ale
rów nież pro wa dził au ten tycz ne ży cie ludz kie i au ten tycz nie prze ży wał róż -
ne sta ny du cho we. Mo że my za ło żyć u Nie go ludz ki pro ces roz wo ju, po nie -
waż był w peł ni czło wie kiem. Zgłę bia nie ży cia Je zu sa sta no wi dla du cho we -
go ży cia czło wie ka ogrom ne bo gac two. J. W. Go go la mó wi, że cho ciaż
chrze ści ja nin wcho dzi dziś w re la cje z Je zu sem chwa leb nym, po zna je Go
jed nak przez Ewan ge lię, któ ra „jest pierw szym źró dłem do brej i zdro wej
du cho wo ści”25. Bi blia po ka zu je czło wie ko wi, co się sta nie, je śli za ufa Bo gu
i po zwo li Mu się po pro wa dzić na wet w trud nych sy tu acjach. Z Bi blii moż -
na się do wie dzieć, ja kie bez dro ża omi nąć, ja kie wy peł nić za da nia i przez ja -
kie przejść sta dia. Sło wo Bo że roz bu dza w czło wie ku na dzie ję, np. pew ne
ob ra zy za war te w psal mach przy bli ża ją ce Bo ga ja ko Pa ste rza, Świa tło,
Moc, Twier dzę i Ska łę schro nie nia, stwa rza ją prze strzeń, w któ rej na stę pu -
je do tar cie do sie bie, do swo ich prze żyć i do świad czeń. Czło wiek też po -
przez spo tka nie z Bo giem uzy sku je dy stans wo bec tych prze żyć.

W du cho wo ści teo cen trycz nej waż ne miej sce zaj mu je się ga nie do ży cia
świę tych. Ich spo sób ży cia, po strze ga nie świa ta, du cho we trud no ści i zma ga -
nia, mo że czło wiek skon fron to wać z wła sną sy tu acją, uczu cia mi i po sta wa mi. 

Czło wiek z du cho wo ścią teo cen trycz ną kie ru je się pew ny mi za sa da mi
ży cia du cho we go, któ re po zwa la ją mu od na leźć dro gę do Bo ga oraz uzy -
skać we wnętrz ną wol ność i ra dość bę dą cą wy ni kiem speł nia nia w wo li Bo -
żej. Przy kła dem jest za sa da ro zum ne go uży wa nia środ ków do ce lu św.
Igna ce go Loy oli, któ ra po le ca ko rzy stać z ziem skiej rze czy wi sto ści, je śli jest
po trze ba, i re zy gno wać z niej, je śli sta no wią prze szko dę do do sko na ło ści.
Ko lej na za sa da – obo jęt no ści – mó wi o po trze bie uwol nie nia du cha od nie
upo rząd ko wa nych przy wią zań i lę ków. Na to miast o za sa dzie mak sy ma li -
zmu moż na po wie dzieć, że przed sta wia ona ko niecz ność cią głe go po stę pu
du cho we go i re ali zo wa nia te go, co lep sze i co bę dzie ku więk szej chwa le
Bo żej (ad ma io rem Dei glo riam)26.

To ca łe za an ga żo wa nie czło wie ka do ko nu je się w du cho wo ści teo cen -
trycz nej przez mo dli twę, ro zu mia ną ja ko spo sób ko mu ni ka cji i bu do wa nia
oso bo wej wię zi mię dzy Bo giem i czło wie kiem. We dług C. G. Jun ga mo dli -
twa wpro wa dza czło wie ka w dwo istość wo bec „ja” i znaj du ją ce go się



27 A. Grün, O du cho wo ści ina czej, Kra ków 1997, s. 18.
28 Por. Sti nis sen, dz. cyt., s. 12-15.
29 Tam że, s. 83.
30 M. Da ni luk, Du cho wość chrze ści jań ska, w: R. Łu ka szyk, L. Bień kow ski, F. Gry gle -
wicz (red.), En cy klo pe dia ka to lic ka, tom IV., Lu blin 1983, s. 322.
31 Por. Sti nis sen, dz. cyt., s. 8, 14-17, 28-29.
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po dru giej stro nie „Ty”. Ta dwo istość po zwa la czło wie ko wi wy rwać się ze
swo je go ma łe go „ja”, by spoj rzeć na sie bie z in ne go punk tu, w spo sób bar -
dziej obiek tyw ny27.

W. Sti nis sen mó wiąc o mo dli twie, przy pi su je du żą ro lę me dy ta cji chrze -
ści jań skiej, któ ra nie ogra ni cza się je dy nie do tech nicz ne go ćwi cze nia wy -
wo łu ją ce go spo kój i od prę że nie. Me dy ta cja ta bo wiem za kła da re la cję czło -
wie ka Bo ga po le ga ją cą na ak cji i re ak cji, py ta niu i od po wie dzi. Au tor
na zy wa ją chrze ści jań ską me dy ta cją głę bi, któ ra mu si mieć cha rak ter re li -
gij ny28. W du cho wo ści teo cen trycz nej słu ży ona przy go to wa niu czło wie ka
na dzia ła nie Bo ga w da rze kon tem pla cji. 

W. Sti nis se na du że zna cze nie przy pi su je po sta wie cia ła, od dy cha niu, czy
też otwie ra niu i za my ka niu oczu pod czas mo dli twy: „Kie dy wy dy chasz po -
wie trze, to re zy gnu jesz z sie bie, zwal niasz uścisk wo kół sie bie sa me go. Swo -
je ży cie skła dasz w rę ce Bo ga, za wie rzasz sie bie, po wie rzasz się Je mu. U Nie -
go czu jesz się bez piecz nie. I dla te go po zwa lasz po wie trzu wy cho dzić z cie bie,
cał ko wi cie i w peł ni, bez lę ku. Wraz ze swo im „ja” wy dy chasz swo je pro ble -
my – wszyst kie swo je tro ski prze rzu casz na Nie go (1 P 5, 7)29. Jed nak po kój
sta no wią cy owoc mo dli twy chrze ści jań skiej nie jest wy ni kiem sa mej tech ni -
ki, któ ra wpraw dzie mo że uczy nić czło wie ka chłon nym i dys po zy cyj nym,
nie mo że wy mu sić re ak cji Bo ga. Je śli po tem ob ja wi się Pan, uczy ni to nie za -
leż nie od nas. M. Da ni luk po da je, że św. Te re sa od Je zu sa, któ rej du cho wość
cha rak te ry zo wa ła się głę bo ką ana li zą psy cho lo gicz ną, po twier dza to mó -
wiąc: „Bóg chęt nie, (choć nie za wsze) udzie la ła ski kon tem pla cji du szom
przy go to wa nym przez myśl ną mo dli twę i he ro icz ną prak ty kę róż nych cnót,
któ ra cał ko wi cie od ry wa du szę od stwo rzeń”30.

Dla te go w du cho wo ści teo cen trycz nej mo dli twa pro wa dzi do oso bo we -
go spo tka nia czło wie ka z Bo giem. W ten spo sób roz wi ja się mo dli twa we -
wnętrz na – od roz wa ża nia ży cia Je zu sa, po przez bu dze nie się po trze by
więk sze go mil cze nia i trwa nia w ci szy, do czyn ne go uczest ni cze nia w prze -
ka zy wa niu Bo żej mi ło ści po przez wła sne świa dec two ży cia, dzie le nie się
wia rą, współ pra cę i po moc ofia ro wa ną in nym lu dziom. „Owo cem zaś du -
cha jest: mi łość, ra dość, po kój, cier pli wość, uprzej mość, do broć, wier ność,
ła god ność, opa no wa nie” (Ga 5, 22-23)31.

W du cho wo ści teo cen trycz nej czło wiek uzgad nia z Bo giem kie ru nek
swo jej dro gi i ży cio we go po wo ła nia, ko rzy sta jąc z ra chun ku su mie nia. J. W.
Go go la mó wi o du cho wym ra chun ku su mie nia, któ ry – w prze ci wień stwie
do mo ral ne go, gdzie od dzie la się do bre czy ny od złych – po le ga na kon fron -



32 Por. Go go la, dz. cyt., s. 362-363.
33 Por. Sti nis sen, dz. cyt., s. 29-30.
34 C. G. Jung, Sym bol prze mia ny w mszy, War sza wa 1992, s. 69.
35 Por. So cha, dz. cyt., s. 19.
36 J. Ko zie lec ki, Czło wiek wie lo wy mia ro wy. War sza wa 1996, s. 175.
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ta cji za cho wa nia czło wie ka z Bo żym dzia ła niem w kon kret nych sy tu acjach.
W ten spo sób czło wiek uwraż li wia się co raz bar dziej na obec ność Bo ga
w swo im ży ciu32.

Du cho wość czło wie ka skon cen tro wa na na Bo gu, kształ tu je się we
wspól no cie Ko ścio ła po przez mo dli twę li tur gicz ną i ży cie sa kra men tal ne.
„Sym bo li ka sa kra men tów otwie ra na sze oczy na trans cen dent ny wy miar
ist nie nia: naj mniej sza rzecz mo że nas po cią gnąć i wy nieść”33. C. G. Jung
mó wi o ry tu ale Mszy Świę tej, któ ry ogar nia sy tu ację czło wie ka i zmie nia ją
w kie run ku punk tu kul mi na cyj ne go, ja kim jest con se cra tio. Jest ono wy da -
rze niem cu dow nym „i nie spo sób wy ja śnić na pod sta wie rze ko mo zna nej
na tu ry czło wie ka, ani jak to się dzie je, ani ja ka jest przy czy na te go, że czło -
wiek po czuł się znie wo lo ny uwie rzyć w ten spo sób i dać świa dec two swej
wie rze. Mu si ist nieć ja kaś po sia da ją ca ową znie wa la ją cą si łę przy czy na te -
go sta nu rze czy, si ły tej nie spo sób jed nak zna leźć w po tocz nym do świad -
cze niu”34. 

Czło wiek w du cho wo ści teo cen trycz nej ma rów nież świa do mość, że
w dro dze do Bo ga nie jest sam. To wa rzy szy mu wspól no ta Ko ścio ła, skła da -
ją ca się z ta kich jak on lu dzi, któ rych łą czy ta sa ma wia ra i cel zba wie nia.

Czło wiek w du cho wo ści an tro po cen trycz nej sta wia sie bie w cen trum ży -
cia. Po zna wa nie sa me go sie bie, wła snych za leż no ści uzna je za je den z punk -
tów wyj ścio wych do du cho we go roz wo ju, pro wa dzą cy do trwa łej prze mia -
ny ży cia. P. So cha ko rzy sta jąc z pra cy Z. Za bo row skie go do ty czą cej
nie świa do mo ści, zda je się to po twier dzać mó wiąc, że do pie ro spoj rze nie
na sa me go sie bie umoż li wia jed no st ce uj rze nie sie bie w re la cji do świa ta
i in nych lu dzi, roz po zna nie wła snych do znań i prze żyć, sa mo kon tro lę, sa -
mo ob ser wa cję, sa mo roz wój. P. So cha do da je, że źró dłem eg zy sten cjal nych
dra ma tów czło wie ka jest uświa do mie nie so bie wła snej ogra ni czo no ści35.

W du cho wo ści an tro po cen trycz nej czło wiek jest prze ko na ny, że jest je -
dy nym twór cą swo je go ży cia, że wła sny mi si ła mi mo że osią gnąć peł ny roz -
wój du cho wy. Nie kie dy mo że uzna wać ist nie nie Bo ga, lecz w re ali zo wa niu
swo ich ży cio wych ce lów nie li czy na Je go po moc lub ukła da swo je ży cie we -
dług wła snych pla nów i za ło żeń. We wnętrz ne ży cie in te lek tu al ne, wo li tyw -
ne i emo cjo nal ne pró bu je pod po rząd ko wać oso bi stym po trze bom roz wo ju
i au to re ali za cji. Dla te go po szu ku je wra żeń es te tycz nych w te atrze, po ezji,
mu zy ce, du żo wy sił ku wkła da też w zdo by wa nie i prze ży wa nie war to ści, m.
in. praw dy, do bra, mi ło ści i pięk na.

Waż ne miej sce w tej du cho wo ści zaj mu je też za bie ga nie o po czu cie wła -
snej god no ści i war to ści. We dług J. Ko zie lec kie go36 po czu cie god no ści jest



37 S. Siek, For mo wa nie oso bo wo ści. War sza wa 1986.
38 Por. tam że, s. 126-129.
39 Cyt. za Siek, dz. cyt., s. 131.
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są dem sfor mu owa nym przez oso bę na te mat wła sne go po stę po wa nia.
W za kre sie mo ral no ści czło wiek sta ra się o uczci wość wo bec sie bie i in nych,
i w tym ce lu mo że po słu gi wać się kry te rium spra wie dli wo ści, od po wie dzial -
no ści, tro ski, itp. Dba rów nież o prze strze ga nie okre ślo nych za sad po stę po -
wa nia, kon se kwent nie dą ży do re ali za cji swo ich po sta no wień.

W du cho wo ści an tro po cen trycz nej moż na wy róż nić pew ne me to dy
i tech ni ki, któ re czło wiek trak tu je ja ko po moc umoż li wia ją cą lep szą zna jo -
mość wła snych pra gnień, tkwią cych w nim moż li wo ści i ogra ni czeń oraz
kon tro lę wła sne go po stę po wa nia i ćwi cze nie swej wo li. W ostat nich dzie się -
cio le ciach wzro sły za in te re so wa nia na tu rą świa do mo ści, sa mo re gu la cją pro -
ce sów psy chicz nych, psy cho lo gią Wscho du, tech ni ka mi zmia ny świa do mo -
ści. S. Siek w swo jej książ ce „For mo wa nie oso bo wo ści”37 przed sta wia
tech ni kę kształ ce nia cha rak te ru w uję ciu Mie czy sła wa Kreut za. Wy da je się,
że nie któ re przy kła dy za war te w tej kon cep cji moż na wy ko rzy stać do przed -
sta wie nia spo so bów kształ to wa nia się du cho wo ści an tro po cen trycz nej.

We dług M. Kreut za sa mo kon tro la sta no wi je den z naj waż niej szych ele -
men tów pra cy nad for mo wa niem cha rak te ru. Czło wiek bo wiem my śląc
o swym po stę po wa niu, oce nia jąc i war to ściu jąc je ja ko do bre i złe, skła nia
się do wy ko ny wa nia lub po wstrzy my wa nia się od pew nych czyn no ści. Co -
dzien na kon tro la po ma ga czło wie ko wi stwier dzić, czy w pra cy nad so bą
czy ni po stę py, czy też je go wy si łek nie przy no si żad nych re zul ta tów. Wy da -
je się, że waż ne jest tu rów nież wie czor ne roz li cza nie się przed so bą z wła -
snych po sta no wień, zwra ca nie uwa gi na po praw ne wy ko ny wa nie co dzien -
nych obo wiąz ków oraz ana li zo wa nie oko licz no ści, w któ rych nie uda ło się
wy ko nać po wzię tych po sta no wień. Ta we wnętrz na sa mo kon tro la ma słu -
żyć lep sze mu po zna niu sie bie, swych wad i za let. Zda niem M. Kreut za po -
win na ona łą czyć się z tzw. co dzien ny mi roz my śla nia mi do ty czą cy mi od po -
wie dzi na py ta nie: „ja ki sta wiam so bie ogól ny cel ży cia?”, „ja kie środ ki
pro wa dzą do osią gnię cia te go ce lu?”38. Źró dłem wie dzy o so bie jest po rów -
ny wa nie sie bie z in ny mi i ana li za za cho wań lu dzi, któ rym się nie po wio dło.
Waż ne jest też po sia da nie do bre go przy ja cie la, któ ry re pre zen tu je doj rza -
łość psy chicz ną i wy so ki po ziom etycz ny.

M. Kreutz uwa ża też, że do bór od po wied niej lek tu ry i ob co wa nie z od -
po wied ni mi ludź mi po ma ga w kształ to wa niu cha rak te ru: „książ ki, zwłasz -
cza po wie ści, bio gra fie i opo wia da nia hi sto rycz ne przed sta wia ją pew ne
wzo ry, przy kła dy po stę po wa nia, któ re póź niej na śla du je my świa do mie lub
bez wied nie (...) Lek tu ra wy twa rza w du żej mie rze nasz po gląd na świat, na -
sze prze ko na nia, ona przy czy nia się do wy ro bie nia pew nej po sta wy ży cio -
wej, tzn. „sty lu ży cia”39.



40 Tam że, s. 156-159.
41 Tam że, s. 187.
42 Por. Ja wor ski, dz. cyt., s. 82-85.
43 Por. Ku lik, dz. cyt., s. 246.
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Ko rzy sta jąc z po wyż szych stwier dzeń moż na za kła dać, że czło wiek z du -
cho wo ścią an tro po cen trycz ną dba o kon takt z war to ścio wy mi ludź mi mo bi li -
zu ją cy mi go do pra cy nad so bą. Sta ra się też o do bór od po wied niej lek tu ry,
któ ra po zwa la mu kształ to wać wła ści wą po sta wę wo bec ży cia. Sta ra się o roz -
wój du cho wy po przez ćwi cze nie się w cier pli wo ści i pa no wa niu nad so bą. Jed -
nym z po da wa nych tu ele men tów tech ni ki sa mo kon tro li jest od wra ca nie uwa -
gi od te go, co czło wie ka po cią ga, a cze go nie chciał by ro bić. Sto so wa nie
au to per swa zji po le ga na mó wie niu do sie bie: „uspo kój się, od pręż się”40.

In ny mi me to da mi, któ re w prze ko na niu wie lu au to rów uła twia ją kon -
tro lo wa nie sie bie, są au to su ge stia i wi zu ali za cja. C. W. Coe i Bruck ne ra
okre śla ją au to su ge stię ja ko tech ni kę, w któ rej czło wiek su ge ru je so bie pew -
ne spo so by za cho wa nia w okre ślo nych sy tu acjach lub przy pi su je so bie ja -
kieś wła ści wo ści. Dzię ki tej tech ni ce na by wa umie jęt ność kon cen tro wa nia
się, od prę ża nia i uzy ski wa nia sta nów głę bo kie go re lak su. Na to miast wi zu -
ali za cja we dług S. Sie ka „po le ga na do kład nym, bar dzo szcze gó ło wym
i kon kret nym wy obra ża niu so bie, przed sta wia niu swo je go dzia ła nia ta kie -
go, ja kie ono po win no być, ta kie go, ja kie chcie li by śmy, aby by ło”41. 

Moż na więc za ło żyć, że czło wiek sta wia ją cy w cen trum ży cia sa me go
sie bie i za bie ga ją cy o do sko na le nie się w sfe rze du cha, bę dzie skłon ny po -
słu gi wać się te go ro dza ju me to da mi, aby mak sy ma li zo wać swo je moż li wo -
ści, czy też roz ła do wać we wnętrz ne kon flik ty.

Me to dą pra cy nad so bą w du cho wo ści an tro po cen trycz nej jest też me -
dy ta cja, któ ra mo że być trak to wa na ja ko ćwi cze nie uwa gi, spo sób re lak sa -
cji i kon cen tra cji, czy też dą że nie do po zna nia wła sne go „ja”.

Po wyż sze da ne wska zu ją na roz sze rza ją ce się dą że nie czło wie ka w kie -
run ku sa mo do sko na le nia i sa mo roz wo ju. Psy cho lo gia trans per so nal -
na zwra ca uwa gę na re li gij no –du cho wy wy miar czło wie ka i sta ny nie zwy -
kłe, któ re tra dy cyj na psy cho lo gia trak to wa ła do tej po ry ja ko bez sen sow ne
i pa to lo gicz ne. No we go zna cze nia na bra ły tech ni ki kon tro li i zmia ny świa -
do mo ści. Roz wi ja ją ce się szko ły pro pa gu ją tzw. kur sy szyb kie go ucze nia
się, ana li zy astro lo gicz ne, te ra pię ge stal tow ską, tre ning ro dzin ny Gor do na,
te ra pię ru cho wą, re bir thing, uzdra wia nie eso te rycz ne, me ta fi zycz ne do -
świad cza nie sa me go sie bie, me dy ta cję trans per so nal ną, ene agram, itp.42. Te
spo so by pra cy nad wła sną świa do mo ścią czę sto po wią za ne są z psy cho lo -
gią Wscho du i du cho wo ścią New Age. S. To kar ski okre śla nie któ re z nich
ja ko „au to stra dy szyb kie go ru chu do bły ska wicz ne go ra ju43. Prze ana li zo -
wa nie wszyst kich me tod wy kra cza po za moż li wo ści tej pra cy, dla te go przy -
bli żo ne zo sta ną tyl ko nie któ re spo śród nich.



44 Tam że, s. 249.
45 Tam że, s. 250.
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Na przy kład „me dy ta cja” mo że być trak to wa na ja ko pew ne we wnętrz ne
sku pie nie po le ga ją ce na bra ku my śli, ob ra zów i uczuć. Du cho wość New Age
pro po nu je me dy ta cję trans per so nal ną (MT) uwa ża ną za spo sób po sze rza nia
świa do mo ści. J. Al lan i M. C. Bur rell opi su ją tę me to dę ja ko „do świad cze nie
do pro wa dze nia umy słu do sta nu »neu tral no ści«, zmi ni ma li zo wa nia świa do -
mej ak tyw no ści mó zgu i po wol ne go po zna wa nia swej we wnętrz nej jaź ni”
oraz wy ja śnia ją, że jej osta tecz nym ce lem jest „osią gnię cie sta nu świa do mo -
ści, któ ry uspra wie dli wi każ de dzia ła nie”44. A. Ku lik mó wi, że efek tem
MT – we dług jej zwo len ni ków – jest np. zwięk sze nie ener gii, pod nie sie nie
moż li wo ści twór czych, zmniej sze nie na pię cia i ob ni że nie ci śnie nia krwi. 

In ną tech ni ką przed sta wia ną przez A. Ku lik jest re bir thing. Au tor ka opi -
su jąc ją opie ra się na pra cy H. Plat ty i M. Schne ide ra. Me to da ta za kła da, że
pod sta wo wym trau ma tycz nym prze ży ciem, któ re mo że do pro wa dzić do dłu -
go trwa łych za bu rzeń, np. po czu cia niż szej war to ści, klau stro fo bii, są na ro -
dzi ny. Czło wiek więc po wi nien po wró cić do go dzi ny na ro dzin, po now nie ją
prze żyć i na ro dzić się na no wo. We dług zwo len ni ków tej me to dy jej du cho wy
wy miar od dzia ły wa nia po le ga na po sze rza niu świa do mo ści i umoż li wia niu
spo tka nia z bo sko ścią. Wy ko rzy sty wa ne są tu np. róż ne for my hip no zy.

A. Ku lik, na wią zu jąc do opra co wa nia J. Dra ne, opi su je też tzw. te ra pię
ko lo rem opar tą na za ło że niu, że czło wiek jest tyl ko in ną for mą wy ra ża nia
się ener gii. Zgod nie z przed sta wio ną tu kon cep cją świa tło jest głów nym no -
śni kiem ener gii we wszech świe cie i prze pusz cza ne przez pry zmat da je efekt
tę czy – har mo nię ko lo rów. Zwo len ni cy tej me to dy twier dzą, że ko lor ota -
cza ją cy czło wie ka wpły wa na stan je go zdro wia fi zycz ne go i psy chicz ne go
a pod sta wo we ko lo ry świa tła od po wia da ją głów nym ośrod kom sił du cho -
wych (zwa nych cza kra mi), roz miesz czo nym wzdłuż krę go słu pa. Czło wiek
mógł by wpły wać na swój stan zdro wia, do bie ra jąc od po wied nie ko lo ry
w swo im oto cze niu i od po wied ni ko lor mógł by po móc mu w osią ga niu za -
mie rzo nych ce lów i w re ali za cji wła snych pla nó w45.

W du cho wo ści an tro po cen trycz nej jed nost ka mo że ce nić po wyż sze me -
to dy i in ne tech ni ki cie le sne słu żą ce kon tro li pro ce sów psy chicz nych i po sze -
rza nia świa do mo ści oraz trak to wać je ja ko spo sób kon tro lo wa nia wła snej
świa do mo ści, do bre ćwi cze nie re lak sa cyj ne umoż li wia ją ce kon cen tra cję
i pa no wa nie nad wła sny mi uczu cia mi, ro zu mem i wo lą. Czło wiek po słu gu -
jąc się ni mi jest prze ko na ny, że wzbo ga ci sfe rę du cha o no we do świad cze nia
i umie jęt no ści, któ re po mo gą mu zre ali zo wać oso bi ste pla ny i ży cio we ce le
oraz wy ko rzy stać tkwią ce w nim po ten cjal ne moż li wo ści.

Czło wiek z du cho wo ścią an tro po cen trycz ną sta ra się na mia rę wła snych
moż li wo ści otwie rać na po trze by in nych lu dzi. Po dej mu je pró by prze kra cza -
nia swo je go ego cen trycz ne go ja, w kie run ku dru gie go czło wie ka  sta ra się



46 Por. So cha, dz. cyt., s. 21.
47 Por. Go go la, dz. cyt., s. 101-104.
48 Jan od Krzy ża, Dzie ła. Kra ków 1995, s. 197.
49 Por. Sti nis sen, dz. cyt., s. 30-31.
50 Por. Głaz, dz. cyt., s. 210.
51 Ka te chizm Ko ścio ła Ka to lic kie go, Po znań 1994, nr 1024.
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roz wi jać w so bie wraż li wość na ludz kie po trze by, a po ma ga nie in nym spra -
wia mu wie le sa tys fak cji46.

4. Ce le du cho wo ści teo cen trycz nej i an tro po cen trycz nej

Czło wiek z du cho wo ścią teo cen trycz ną dą ży do świę to ści, bo naj waż niej -
szym ce lem je go ży cia jest zjed no cze nie z Bo giem. O. J. W. Go go la47 mó wi,
że świę tość jest tym więk sza, im czło wiek bar dziej zbli ży się do Bo ga. Da -
na oso ba mo że być świę ta tyl ko dzię ki uczest nic twu w świę to ści Bo ga. Da -
lej au tor cy tu je św. Ja na od Krzy ża, któ ry kre śli ide ał do sko na łej zgod no -
ści wo li czło wie ka z wo lą Bo żą, aby w ten spo sób skie ro wać wie rzą ce go ku
ce lo wi, ja kim jest zjed no cze nie z Bo giem: „Zjed no cze nie to [upo dab nia ją -
ce] do ko nu je się wte dy, gdy dwie wo le, to jest wo la du szy i wo la Bo ga, są zu -
peł nie zgod ne i nic ich nie dzie li. Gdy więc du sza od rzu ci to wszyst ko, co
sprze ci wia się wo li Bo żej i nie jest z nią zgod ne, wów czas bę dzie prze mie -
nio na w Bo ga przez mi łość”48.

Opie ra jąc się na stwier dze niach W. Sti nis se na moż na po wie dzieć, że du -
cho wość teo cen trycz na za kła da po słu szeń stwo czło wie ka wo bec Bo ga.
Czło wiek zdą ża ją cy dro gą wy zna czo ną przez Chry stu sa do pusz cza moż li -
wość spo tka nia się z cier pie niem i nie zro zu mie niem, co spra wi, że sta nie się
po dob ny do ukrzy żo wa ne go Pa na49.

Dla te go du cho wość teo cen trycz na obok po czu cia szczę ścia, ra do ści
i po ko ju pły ną ce go z kon tak tu z Bo giem, uwzględ nia też moż li wość cier pie -
nia. V. E. Frankl mó wi, że ce lem re li gii jest zba wie nie du szy, cho ciaż mo że
też słu żyć jej le cze niu, czy też od dzia ły wać ko rzyst nie na od zy ska nie rów -
no wa gi du cho wej i zdro wia. Jed nak nie za wsze re li gia za bez pie cza spo koj -
ne ży cie i psy chicz ną hi gie nę. Zdą ża nie do zba wie nia mo że wpra wiać czło -
wie ka w psy chicz ne na pię cia i kon flik ty50.

W du cho wo ści teo cen trycz nej waż ny jest pro blem wiecz no ści. Czło wiek
wie rzy, że je go ży cie nie koń czy się w chwi li śmier ci, że kie dy umrze po jed -
na ny z Bo giem i ob da ro wa ny Je go ła ską, bę dzie mógł zo ba czyć Go twa rzą
w twarz w nie bie. Ka te chizm Ko ścio ła Ka to lic kie go po da je, że „nie bo jest
ce lem osta tecz nym czło wie ka, sta nem naj wyż sze go i osta tecz ne go szczę ścia.
Żyć w nie bie ozna cza „być z Chry stu sem”. Wy bra ni ży ją „w Nim”, ale za -
cho wu ją i – co wię cej – od naj du ją tam swo ją praw dzi wą toż sa mość, swo je
wła sne imię”51. Wia ra w Bo ga po zwa la czło wie ko wi zro zu mieć ota cza ją cy
go świat oraz na da je sens je go ży ciu. Czło wiek ży je w peł ni, je śli za ko twi czy



52 Por. Ja wor ski, dz. cyt., s. 40.
53 Por. Głaz, dz. cyt., s. 205; 208.
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swo je ży cie w wiecz no ści. Wte dy prze zwy cię ży lęk zwią za ny z prze mi jal no -
ścią i bę dzie re ali zo wał w cza sie te war to ści, któ rych czas nie znisz czy52.

W du cho wo ści an tro po cen trycz nej czło wiek za cel ży cia sta wia so bie
urze czy wist nie nie wła snych ide ałów. Pra gnie on stwo rzyć ta ki sys tem war -
to ści, któ ry po mo że mu za spo ko ić oso bi stą po trze bę roz wo ju i au to re ali za -
cji. W cen trum za in te re so wań oso by stoi rów nież dą że nie do sa mo speł nie -
nia i nie za leż no ści. Wy da je się, że aspi ra cje te moż na od na leźć w teo rii E.
From ma, we dług któ re go ce lem czło wie ka w re li gii hu ma ni stycz nej jest
„osią gnię cie naj więk szej si ły, a nie naj więk szej bez sil no ści, cno tą jest sa mo -
urze czy wist nie nie, a nie po słu szeń stwo”53. Zda niem au to ra jed nym z naj -
lep szych przy kła dów re li gii hu ma ni stycz nych jest bud dyzm. Ce lem czło wie -
ka zda je się tu być osią gnię cie nir wa ny ja ko naj wyż sze go sta nu umy słu
i du cha, któ ry nie jest sta nem ludz kiej bez rad no ści i pod da nia się, lecz naj -
wyż szych zdol no ści, ja kie moż na po siąść.

Na le ży też wspo mnieć o fi lo zo fii New Age, któ ra mo że mieć wie le
wspól ne go z du cho wo ścią an tro po cen trycz ną. We dług New Age ce lem
czło wie ka jest po łą cze nie z ko smicz ną rze czy wi sto ścią, roz po zna nie w so -
bie bo skiej na tu ry i do świad cze nie jed no ści z in ny mi by ta mi.

Pod su mo wa nie

Du cho wość czło wie ka w uję ciu teo cen trycz nym i an tro po cen trycz nym
przed sta wia wie le istot nych róż nic do ty czą cych jej źró deł, ob ra zu Bo ga,
spo so bów re ali za cji i ce lów. Moż na stwier dzić, że w du cho wo ści an tro po -
cen trycz nej nie ma miej sca na ła skę i moc Bo ga. W do sko na le niu sie bie
i roz wo ju du cho wym czło wiek ob cią żo ny jest zo bo wią za niem do sa mot ne -
go wy sił ku. Na to miast w du cho wo ści teo cen trycz nej czło wiek osią ga peł nię
ży cia dzię ki współ pra cy z da ną mu od Bo ga ła ską, a sa mo re ali za cja nie sta -
no wi ce lu sa me go w so bie.

Po niż sze ze sta wie nie wy do by wa róż ni ce mię dzy oby dwo ma ty pa mi du -
cho wo ści.
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1. Po ku ta i na wró ce nie.
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4. Wy peł nie nie Du chem Świę tym.
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– ży cie Je zu sa wzo rem po stę po wa nia
– wzór ży cia Świę tych

6. Czy ta nie Sło wa Bo że go
7. Ra chu nek su mie nia
8. Mo dli twa li tur gicz na i ży cie sa -

kra men tal ne.
9. Sta wia nie Bo ga w cen trum ży cia.

– uzgad nia nie wła snych ży czeń
z ży cze nia mi Bo ga; roz po zna wa nie
Je go wo li
– od no sze nie praw dy, do bra, pięk na,
mi ło ści i spra wie dli wo ści do Bo ga
– pod po rząd ko wy wa nie dóbr ma te -
rial nych i sfe ry ży cia in te lek tu al ne go,
wo li tyw ne go, emo cjo nal ne go i kul tu -
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1. Roz po zna wa nie we wnątrz p sy -
chicz nych za leż no ści ja ko głów ny
spo sób trwa łej prze mia ny ży cia.

2. Me dy ta cja ja ko:
– we wnętrz ne sku pie nie po le ga ją -
ce na bra ku my śli, ob ra zów, uczuć
– ćwi cze nie uwa gi
– spo sób re lak sa cji i kon cen tra cji
– dą że nie do po zna nia wła sne go „ja”

3. Wła sny wy si łek.
4. Pi guł ki, używ ki, tech ni ki cie le sne,

tech ni ki kon tro li pro ce sów psy -
chicz nych oraz zmia ny i po sze -
rza nia świa do mo ści.

5. Ob co wa nie z od po wied ni mi ludź mi.
6. Do bór od po wied niej lek tu ry.
7. Kon tro la wła sne go po stę po wa nia

(sa mo kon tro la).
– co dzien ne roz my śla nia
– tech ni ki au to su ge stii i wi zu ali za cji

8. Sta wia nie sie bie w cen trum ży cia.
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i wła snej war to ści
– prze strze ga nie okre ślo nych za sad 
– sta łość po stę po wa nia
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– uwal nia nie du cha od nie upo -
rząd ko wa nych przy wią zań
– dą że nie do otwar to ści i za ufa nia
wo bec Bo ga

10. Mi łość bliź nie go.
– wła sne świa dec two, dzie le nie się
wia rą
– otwie ra nie się na po trze by in -
nych, po moc i współ pra ca

11. Ży cie we wspól no cie Ko ścio ła.

– do sko na le nie sie bie w sfe rze ży cia
mo ral ne go w opar ciu o wła sne si ły
– ćwi cze nie swej wo li
– wy ko ny wa nie war to ścio wych dzia -
łań 
– pró by zro zu mie nia sie bie, wła sne -
go miej sca
w świe cie, wła snych po ten cjal no ści

i ogra ni czeń
– re ali za cja po trze by au to re ali za cji
i roz wo ju du cho we go w za kre sie in -
te lek tu al nym, wo li tyw nym, emo -
cjo nal nym i kul tu ro wym bez od nie -
sie nia do Bo ga
– re ali za cja swo ich po ten cjal nych
moż li wo ści

9. Do bre czy ny.
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1. Zjed no cze nie z Bo giem.
2. Zba wie nie i ży cie wiecz ne.
3. Do sko na łość i świę tość.

1. Urze czy wist nie nie wła snych ide ałów.
2. Sa mo re ali za cja, sa mo speł nie nie,

nie za leż ność.
3. Ak cep ta cja okre ślo ne go sys te mu

war to ści.
4. Za spo ko je nie wła snych po trzeb.
5. Po łą cze nie z ko smicz ną rze czy wi sto -

ścią i do świad -cze nie jed no ści z in -
ny mi by ta mi /fi lo zo fia New Age/.

54 K. Wi śniew ska -Rosz kow ska, Asce za, mo ral ność, zdro wie, War sza wa 1980.
55 Por. So iń ski, dz. cyt., s. 224-226.
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Du cho wość skon cen tro wa na na Bo gu pro wa dzi czło wie ka do ży cia w peł -
ni. Prze ko na nie to po twier dza K. Wi śniew ska -Rosz kow ska54 mó wiąc o asce -
zie. We dług au tor ki na tu ral na asce za, np. zdro wot na, ma ją ca cha rak ter po -
za re li gij ny, mo że pro wa dzić do pew ne go udo sko na le nia zgod nie z przy ję tą
przez da ne go czło wie ka hie rar chią war to ści. Jed nak tyl ko asce za re li gij -
na i mo ral na, któ ra wska zu je na war to ści osta tecz ne, bę dzie od dzia ły wać
na nie go w spo sób po zy tyw ny. Rów nież J. B. So iń ski mó wiąc o asce zie rad
ewan ge licz nych twier dzi, że je śli wy rze cze nie się ja kie goś na tu ral ne go do bra
nie pro wa dzi do wyż szej war to ści, wów czas bę dzie au to de struk tyw ne. Kie dy
jed nak ktoś po trak tu je asce zę głę biej, ja ko po sta wę ro dzą cą się z re la cji po -
mię dzy dwo ma ko cha ją cy mi się oso ba mi – czło wie kiem i Bo giem, wów czas
zmie ni się je go sto su nek do świa ta ma te rial ne go. Sta je się moż li wa peł na in -
te gra cja ży cia chrze ści jań skie go55.



56 Por. Ku lik, dz. cyt., 1997.
57 Por. Sti nis sen, s. 19.
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Nie któ rzy au to rzy po da ją też ne ga tyw ne skut ki sto so wa nia tech nik,
któ re zo sta ły wy mie nio ne w du cho wo ści an tro po cen trycz nej. A. Ku lik
prze strze ga przed sto so wa niem me tod od dzia ły wa nia na wła sną świa do -
mość: re bir thin gu, me dy ta cji trans cen den tal nej, te ra pii ko lo rem. Au tor ka,
opie ra jąc się na opra co wa niu M. Schne ide ra, po da je, że re bir thing mo że
do pro wa dzić pa cjen ta do znie kształ ce nia świa do mo ści i re gre sji, a na stęp -
nie do de pre sji i psy cho tycz nych za bu rzeń. Ko rzy sta jąc z pra cy J. Al la -
na i M. Bur rell pi sze o wy ni kach po słu gi wa nia się me dy ta cją trans cen den -
tal ną, wska zu ją cych na ob ni że nie moż li wo ści my śle nia twór cze go,
fi zjo lo gicz ne re ak cje ubocz ne i wzrost ego cen try zmu56. 

Aby zro zu mieć, jak waż ne w du cho wo ści jest ist nie nie re la cji mię dzy
czło wie kiem a Bo giem, moż na przed sta wić róż ni ce do ty czą ce me dy ta cji
zen i me dy ta cji chrze ści jań skiej. Sti nis sen po da je świa dec two pew ne go tra -
pi sty, któ ry po świę cał wie le cza su na me dy ta cję zen, a po spo strze że niu
wła sne go błę du po wie dział: „Mo dli twa (...) jest w isto cie oso bo wym od nie -
sie niem do Bo ga, na sze go Oj ca. Za pew ne zen pro wa dzi do prze żyć mi stycz -
nych. Wy da je się, że nie ma tu róż ni cy. A jed nak ona jest. Ja ka? Ta ka sa ma
jak po mię dzy po dró żą po ślub ną, a wy jaz dem sa me mu, choć obie ra się tę
sa mą dro gę. Po dróż po ślub ną spę dza się ra zem z umi ło wa ną oso bą: wszyst -
ko stoi pod zna kiem mi ło ści. Na to miast sa mot ną po dróż po dej mu je się
na wła sną rę kę – za nią ni ko mu nie trze ba być wdzięcz nym”57.

Z dru giej jed nak stro ny w du cho wo ści teo cen trycz nej czło wiek dą żą cy
do zjed no cze nia z Bo giem, do świad cza wła snej sła bo ści i grze chu. Stąd nie
do koń ca skon cen tro wa ny jest na Bo gu. Tak że u osób z du cho wo ścią teo -
cen trycz ną do strze ga się pe wien po ziom du cho wo ści an tro po cen trycz nej,
choć o wie le niż szy. Im czło wiek bar dziej zbli ża się do Bo ga, tym mniej
skon cen tro wa ny jest na so bie. Na dro dze oczysz cze nia du cho we go,
przy współ pra cy z Bo żą ła ską, czło wiek sta ra się uni kać grze chu z mo ty wu
bo jaź ni Bo żej i uczy się opa no wy wać złe skłon no ści osła bia ją ce mi łość
do Bo ga. Za czy na do strze gać, jak bar dzo je go du cho wość skon cen tro wa -
na by ła na wła snym „ja”, ja kie ma bra ki w uzgad nia niu wła snych dą żeń
z ży cze nia mi Bo ga. Za czy na się do pie ro uwal niać od sche ma tów dzia łań,
po mi ja ją cych Bo ga i lu dzi oraz dy stan so wać od tych pra gnień, w któ rych
sie bie sta wiał na pierw szym miej scu. Stop nio wo, dla Chry stu sa de cy du je się
na cier pie nie i nie po wo dze nia, aby uchro nić się przed grze chem cięż kim po -
zba wia ją cym go wię zi z Bo giem. W ten spo sób Bóg kie ru je czło wie ka
na dro gę oświe ce nia, gdzie ćwi czy się on jesz cze gor li wiej w peł nie niu do -
bra, zwal cza niu nie do sko na ło ści i na śla do wa niu Chry stu sa. 

Przed sta wio ne po wy żej róż ni ce od no szą ce się do du cho wo ści teo cen trycz -
nej i an tro po cen trycz nej pro wa dzą do pro ble mu do ty czą ce go ludz kich war -
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to ści. Na su wa się py ta nie, czy oso by z du cho wo ścią teo cen trycz ną i an tro po -
cen trycz ną wy bie ra ją i re ali zu ją po dob ne war to ści, czy też od mien ne. Za gad -
nie nia zwią za ne z war to ścia mi i war to ścio wa niem ma bo wiem istot ne zna -
cze nie w du cho wo ści. Ale ta kwe stia wy ma ga em pi rycz nej we ry fi ka cji.

Zu sam men fas sung

Im vorliegenden Beitrag wur den zwei Ty pen von Spiritualität dar ge stellt. Die
the ozen tri sche Spiritualität ba siert auf der tie fen Übe rzeu gung, dass der Mensch
von Gott er schaf fen wur de, durch Ihn und mit Ihm und in Ihm lebt, und dass er
sich dank der Gna de Got tes weiteren twic kelt. Der an th ro po zen tri schen
Spiritualität nach kon zen triert sich der Mensch auf se ine persönli che En tfaltung
und se in persönli ches Heranre ifen durch se ine eige ne Kraft. Die be iden Ty pen von
Spiritualität unter sche iden sich vo neinan der. Die Unter schie de ze igen sich in einer
ganz an de ren Vor stel lung von Gott, in unterschiedlich gesetzten Zie len und in ganz
an de ren We gen, menschli che Re ife zu erzie len. Auf dem Weg der the ozen tri schen
Spiritualität sorgt sich der Mensch um se in ewi ges He il, das er durch Glau ben, Ge -
bet und Sa kra men te zu er lan gen sucht; auf dem Weg der an th ro po zen tri schen
Spiritualität kon zen triert er sich hin ge gen auf die ge genwärti gen, eher diesseitige
Wirklichkeit.


